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z p o w o d u  kląsk e l ementarnych .

W  lirze 2. i 3. „R olnika11 z bieżącego roku  podaliśm y 
p ro jek t rządow y nowej ustaw y o odpisyw aniu podatku g ru n ­
towego z powodu k lęsk  elem entarnych, wniesiony jeszcze 
w grudn iu  roku zeszłego i nadm ieniliśm y, że przydzielono go 
do spraw ozdania kom isyi podatkow ej Izb y  deputow anych.

N a dniu 14. m aja b. r. kom isya ta  (spraw ozdaw ca 
p. D aw id A braham ow icz) przed łożyła  p ro jek t ten Izb ie  de­
putow anych z w nioskiem  na  przyjęcie go i poczyniła w nim 
parę zm ian, k tóre  chcem y rozpatrzeć. M ianowicie w §. 2 gim 
al. 1. m a wedle wniosku komisyi brzm ieć :

„Jeżeli przez g rad , wodę, ogień, m y s z y  lub phylo- 
xerę , zniszczone zostaną przy parcelach  o obszarze do czte­
rech hek tarów , najm niej jed n a  czw arta  część surowego 
przychodu z parceli, p rzy  parcelach  zaś o obszarze ponad 
cztery h ek ta ry , przychód  surowy najm niej z jednego  h a “.

P rzez  dodanie słów podkreślonych, k tó rych  w proje­
kcie rządow ym  nie było, postaw iła kom isya całkiem  słu ­
sznie, szkody przez m yszy w yrządzone — ta k  często u nas 
w G alicyi — na równi z innem i klęskam i elem entarnem i. 
A lineę 2. zaś §. 2-go zm ieniła kom isya następująco:

„Jeżeli przez inne nadzw yczajne i nic dające się od­
wrócić k lęsk i ( p o s u c h a ,  w i l g o ć ,  m r o z y  (A u s  w i n  t e ­
r u  n g )  r d z a  itd .) bez w iny posiadacza zostaną uszkodzone 
parcele gruntow e o obszarze m inim alnym  pod 1) oznaczonym , 
a przez to zniszczony surow y przychód dotyczącego gospo­
darstw a w tak ie j rozciągłości, że p rzy p ad a jący  na uszko­
dzone parcele wedle operatu  katastralnego  czysty  przychód, 
k tó ry  w m iarę stopnia uszkodzenia należy uw ażać za zni­
szczony, wynosi więcej ja k  jed n ą  c z w a r t ą  ogólnego czy­
stego przychodu u p r a w i a n y c h  k u ltu r rolnych z położo­
nych w jed n e j gm inie podatkow ej posiadłości opłacającego 
po d atek 4*.

Zm iany zrobione w tym  ustępie przez komisyę, a  uw i­
docznione również w słowach podkreślonych, polegają więc 
najp ierw  na przytoczeniu  przykładow em  klęsk , d la  k tó rych  
odpisanie podatku  może nastąpić i n a  zastrzeżeniu, że już  
zniszczenie jednej c z w a r t e j ,  nie ja k  było w rządow ym  
projekcie jednej trzeciej części p rzychodu czystego z u- 
p r a w i a n y c h  ku ltu r, uzasadnia odpisanie podatku.

W  §. 4-tym  dodała  kom isya na  sam ym  końcu jak o  
ustęp drugi następujące postanow ienie:

nW yją tek  zachodzi ty lko w tedy, jeżeli p ro d u k ta  rolne 
po żniwie zniszczyła powódź zupełnie lub częściowo**.

D odatkiem  tym  zapew niła kom isya rolnikom  odpisanie 
podatku  i na ten  w ypadek, gdy  w praw dzie p łody rolne zo­
sta ły  już zebrano i albo pod dach zwiezione albo na polu 
a v  sposób używ any w k ra ju  (np. w s tertach) przechow ane, 
lecz zaszła później powódź zniszczyła je  w zupełności lub 
w części “.

W  ustępie 3. §. 5-go dodała  kom isya w końcu zastrze­
żenie — dla  G alicyi nie m ające znaczenia — że „przy  ro­
lach, na k tó rych  założono winnice, m a być  Uważanem wino 
za płód g łów ny“.

W  §. 8. ustęp 1. zm ieniła kom isya w ten  sposób, iż 
odtąd będzie on b rzm ia ł:

„P rzy  g run tach  leśnych m ożna żądać odpisania po­
d a tk u  :

1. Jeżeli przynajm niej czw arta  część drzew ostanu 
p a r c e l i  k a t a s t r a l n e j  l a s u ,  p rzy  parcelach  zaś o ob­
szarze w iększym  jak  20 hektarów , drzew ostan najm niej 
5-hektarow y został przez pożar zniszczony.

Z a szkodę pożarową należy uw ażać także zniszczenie 
drzew ostanu przez ogień lub w y r ą b ,  k tóre  stało  się ko- 
niecznem  zarządzić, w sku tek  zniszczenia d rzew a przez ro ­
bactw o, dla zapobieżenia dalszem u szerzeniu się tegoż**.

Zm iany powyższo —'■ uwidocznione przez podkreśle­
n ie  —■ nie są dla naw iedzonych k lęsk ą  elem entarną w k a ­
żdym  k ieru n k u  korzystne. U życie słów „parceli k a ta s tra l­
nej lasu** zam iast parceli leśnej, je s t w praw dzie odpowie­
dniej szein, bo dokładniej w yraża niejako i obniża g ran icę,
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od której ustawa dozwala odpisania podatku (las może się 
składać i z więcej parcel katastralnych).

Natomiast wstawienie cyfry 20 zamiast 40 i 5 zamiast 
10 obostrza warunki, pod którymi przy większych kom­
pleksach leśnych dozwolonem być może odpisanie podatku. 
Odtąd bowiem już przy kompleksie (20-hektarowym) odpi­
sanie podatku nastąpi tylko w razie, jeżeli drzewostan przy­
najmniej na jednej czwartej tegoż kompleksu, t. z. na 5 
hektarach został zniszczonym.

W  §. 9. proponuje komisya tylko dwie popraw ki: 
w ustępie pierwszym zaraz z początku użycie zamiast słów 
„przy parcelach leśnych“ wyrażenia „ p r z y  g r u n t a c h  
l e ś n y c h 1* (bei W aldland), a na końcu §. tego zamiast 
słów „uszkodzonej parceli" wyrażenie „ u s z k o d z o n e j  
p a r c e l i  k a t a s t r a l n e j  l a s u " .  Pierwsza modyfikacya 
jest czysto stylistyczną, druga ma takie znaczenie jak  po­
dobna zmiana w §. 8. i jest jej konsekwencyą tylko.

W  §. 11. wystylizowała komisya ustęp pierwszy n a­
stępująco :

„Każde uszkodzenie surowego przychodu, za które 
można na podstawie §. 1. niniejszej ustawy żądać odpisania 
podatku, m a być, pod utratą  prawa żądania odszkodowania, 
zgłoszonem w ciągu ośmiu dni po spostrzeżeniu szkody przez 
posiadacza uszkodzonych parcel lub pełnomocnika tegoż we 
władzy podatkowej pierwszej instancyi (stai'ostwa, admini- 
stracyi podatkowej, komisyi lokalnej podatkowej), a ustęp 
trz e c i:

„Za pełnomocnika posiadacza uważani być m ają: 
małżonek, ustawowi zastępcy niewłasnowolnych, dzierżawca 
lub użytkowca gruntów jakoteż naczelnik gminy, w z g l ę ­
d n i e  p r z e ł o ż o n y  o b s z a r u  d ó b r  z e  z w i ą z k u  
g m i n y  w y ł ą c z o n e g o ,  w którym  leżą uszkodzone grunta.

Postanowienie, że uszkodzenie zgłosić trzeba w ciągu 
8 dni po s p o s t r z e ż e n i u  szkody, a nie po z a j ś c i u  
szkody, je s t całkiem słusznem, przy większych kompleksach 
gruntów bowiem, zwłaszcza gruntów leśnych, łatwo m o­
głoby się zdarzyć, że w ciągu 8 dni po z a j ś c i u  szkody 
jeszczeby je j nie dostrzeżono i to powodowałoby już utratę 
prawa żądania odpisania podatku.

Również słusznem jes t postanowienie, że na równi 
z pełnomocnikiem posiadacza może zgłosić szkodę dostrze­
żoną przełożony obszaru dóbr ze związku gminnego w y­
dzielonych.

W  §. 19. postanowienie, że ustawa, o której mówimy, 
„wchodzi w życie równocześnie z ustawą o bezpośrednich 
podatkach dochodowych", uchyliła komisya, proponując sty- 
lizacyę, że ustawa „ w c h o d z i  w ż y c i e  z d n i e m  j e j  
o g ł o s z e n i a " ,  co również należy uznać za odpowiedniejsze.

Co do §§. 1, 3, 6, 7, 10, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18 
i 20 przedłożenia rządowego, wniosła komisya, aby je  przy­
jąć bez zmiany i zaznaczyła w końcu sprawozdania swego, 
że Rząd ze w s z y s t k i e m i  z m i a n a m i  p r o p o  n o w  a- 
n e m i  p r z e z  n i ą  s i ę  z g a d z a * ) .  Dr. W. P.

*) W chwili gdy szkic ten oddajemy do druku, projekt 
rządowy z pewnemi poprawkami został przyjęły w Izbie deputo-

Z n a c z e n i e  i u ż y c i e  s o l i  l i j t l l ę c e j ,
(Referat prof, d ra  E. Meissla, dyrektora o. k. roln. ehem. stacyi dośw iad­

czalnej we W iedniu, ogłoszony w Oesterr. Molkerei Zeitung).

Sól kuchenna jest zarówno związkiem odżywczym jak 
i przyprawą. Do wytworzenia i do utrzym ania ciała zwie­
rzęcego jest niezbędnie potrzebną, ponieważ bez soli ku­
chennej prawie żaden narząd nie mógłby się ukształtować 
i nie mógłby prawidłowo funkcyonować. Na narządy tra ­
wienia działa szczególnie korzystnie, wzmagając bowiem 
wydzielanie soków traw iących, sprawia lepsze i energi­
czniejsze trawienie, pobudzając zarazem apetyt. Sól przy­
spiesza oprócz tego obieg krwi, skraca okres zmiany włosa 
(lenienia się) i pobudza popęd płciowy.

Podobnie jak  inne przyprawy, działa sól nietylko na 
apetyt pobudzająco, ale także ogranicza, osłabia ujemny 
wpływ bardzo wodnistych i w związki mineralne ubogich 
albo wogóle niekorzystnie złożonych karm, poprawia też 
albo osłania zły smak karmy, mniej dla zwierząt przyje­
mnej. Sól nie może jednak, jak  to wielu mniema, wątpliwej 
wartości będącą albo stęchłą albo grzybkam i opadniętą 
karmę przerobić na niepodejrzaną lub nieszkodliwą, to bo­
wiem stać się może tylko przez dostatecznie długie parze- 
nie, jeżeli wogóle karm a nie jest bez wartości; sól zakrywa 
tylko zły smak, nie ujmując karmie szkodliwych własności.

Zapotrzebowanie soli jest nietylko dla poszczególnych 
zwierząt różne, ale zależy też głównie od rodzaju żywności. 
Najwięcej stosunkowo soli potrzebują owce i kozy, mniej 
bydło rogate i świnie, najmniej zaś konie i osły. Konie 
karmione tylko owsem, sianem i sieczką obywają się bez 
osobnych dawek soli bardzo dobrze. Zwierzęta mięsożerne 
pobierają już w swej żywności, obejmującej sól kuchenną 
jako  normalny składnik tak  wystarczającą ilość, że osobny 
dodatek soli jest zbyteczny. U zwierząt, żywiących się ro­
ślinami, wystarcza jednak  naturalna zawartość soli w ich 
pożywieniu tylko wyjątkowo o tyle, że pokrywa zapotrze­
bowanie i to zwykle wtedy tylko, jeżeli zwierzęta otrzy­
mują dostatnie ilości paszy, zebranej w bliskości wybrzeży 
morskich albo wyrosłej wogóle na gruncie sól zawierają­
cym. W e wszelkich innych wypadkach jest dodatek soli 
do karm y zawsze korzystny dla zdrowotności zwierząt, 
wtedy zas nawet niezbędny, jeżeli od zwierząt wymagamy 
większej wydatności siły lub produkcyi.

Ozem dalej utrzymywanie inwentarza i karmienie te­
goż odchodzi od naturalnych stosunków, tern potrzebniej­
szym jest dodatek soli, mianowicie przy karmie czysto sta- 
jennej i zadawaniu mdłych karm  lub odpadków z browa­
rów, gorzelni, fabryk cukru, krochmalu itp. Jeżeli karm a 
składa się przeważnie z materyałów pokarmowych, obfitują­
cych w potas albo mało soli kuchennej zawierających, jak

wanych już w drugiem czytaniu. Po wyjściu ustawy w Dzien­
niku ustaw państwa w razie, gdyby poprawki postawione i przy­
jęte okazały się ważniejsze, zwrócimy raz jeszcze uwagę na nie 
czytelników „Rolnika".
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10 „ 20  „ „

3 „ 10 „ „ 
10 „ 20 ,  „

buraki, kartofle, z iarna  i ich odpadki, m akuchy , słotą w y­
ługow ane lub bardzo stw ardn ia łe  siano lub  słoma, w tedy 
zw ierzęta po trzebują stosunkowo więcej soli jak przy  k a r ­
m ieniu karm ą w sól obfitującą (p roduk ta  m leczarskie, ja k  
m leko odtłuszczone, serw atka, m aślanka albo też melassa) 
albo przy  karm ieniu  dobrem  sianem  łąkow em  i koniczem, 
wreszcie przy  pasieniu na odpowiedniem  pastw isku. N aw et 
zresztą  tak  dobre a lpejskie (górskie) siano jest najczęściej 
w sól za ubogie.

W ym iar ilości soli, m ającej być dodaw aną zwierzętom  
do ich karm y  zależeć musi, ja k  to łatw o pojąć, od powy­
żej w zm iankow anych okoliczności, przeciętn ie je d n a k  są n a ­
stępujące ilości soli na  dzień i sztukę obficie w y sta rcza jące :
B uhaje i ciężkie opasowe woły 40 do 60 g soli bydlęcej
W oły robocze . . .  30 „ 40 „ „ „
K row y dojne . . .  20 „ 30 „ „ „
Ja łow nik  . . .
Owce i kozy
Świnie . . . .
Konie i osły

Czy używ ać m am y wyższe lub niższe z powyżej przy 
toczonych ilości, czy może naw et iść m am y powyżej lub 
poniżej nich, zależy oprócz od jakości pożyw ienia także  od 
stanu c ia ła ;  w ostatnim  względzie może jak o  w skazów ka 
służyć, żc wogóle na  każde 100 leg żywej w agi w ystarcza 
4 do 6 gram ów  soli na jeden  dzień i że m łode zw ierzęta 
albo dojące się krow y stosunkowo więcej od innych  po trze­
bują  soli. Jeżeli się daje w iększe ilości soli ja k  10 gram ów  
n a 100 leg żywej wagi, natenczas traw ienie i w yzyskanie 
k arm y  będzie raczej osłabiane ja k  w zm agane i w ydzielanie 
m leka  je s t skąpsze. D łużej zadaw ane nadm ierne ilości soli 
doprow adzają do chronicznego solnego zatrucia , objaw iają­
cego się złem  w yglądaniem  zw ierząt, przedw czesnym i poro­
dam i, chudnieniem , osłabieniem  zadnich części ciała, cho- 
robliwcm moczeniem, b iegunką, wym iotam i jak o też  zapale­
niem żołądka i k iszek, a ostatecznie spowodować mogące 
naw et sinierc. Czasowo ja k o  lekarstw o można w praw dzie 
daw ać koniom i by d łu  po 100 do 150 gram ów , owcom 
i świniom po 20 do 30 gram ów  soli odrazu, trzeb a  być je­
d nak  z tern ostrożnym  bardzo , bo po zużyciu bardzo w iel­
k ich  ilości może wśród kurczów  nastąp ić  śm ierć. D ziałan ie 
soli potęguje się zawsze, jeżeli zw ierzęta bezpośrednio po 
przyjęciu  soli nie mogą pić wody.

P raw idłow e zadaw anie soli odbyw a się najpojedynczej 
przez jednostajne potrząśnięcic karm y  solą albo przez dokładne 
w ym ieszanie je j ze sieczką, g rysem  itp. albo też przez rozpu­
szczenie je j  w tak  zw anym  pójle. N a każden sposób najlepiej 
by łoby  dom ieszać d la  każdego poszczególnego zw ierzęcia 
przeznaczoną dla niego ilość soli, ażeby w razie  niejedno­
stajnego posolenia jedno zw ierzę nie dostało soli za wiele, 
drugie  zaś za m ało albo wcale nic. Najodpow iedniejszcm  
jest zadaw anie soli codziennie, można je d n a k  także, gdy 
tego w ym agają jak ie ś  w zględy, zadaw ać odpowiednią ilość 
soli ty lko  dw a lub trzy  razy  tygodniowo. Sól, m ającą się 
daw ać zw ierzętom  do karm y  należy, g d yby  była  w g ru ­
dach lub g rudkach , przedtem  pokruszyć i przesiać, ażeby

zw ierzęta nje po łykały  w iększych kaw ałków , rozpuszczają­
cych się w żołądku ty lko zwolna i w yw ierających w tedy szko­
dliwe, długo trw ające drażnienie na błony śluzowe żołądka. 
P rz y  owcach należy i na to uw ażać, ażeby runo ich nie 
s ty k a ło  się ze solą, bo to dałoby  powód do oblizywania 
i owce n ab ie ra łyby  łatw o zw yczaju szkodliwego skuban ia  
w ełny.

W e wielu razach zam iast p rzym ieszki ziarnistej soli 
do karm y  lepiej je s t  daw ać sól do lizania (b ry ły  soli b y ­
dlęcej albo cegiełki solne), bo w tedy każde zwierzę odpo­
w iednio do swego naturalnego  zapotrzebow ania spożywać 
będzie n adającą  m u się ilość a  oprócz tego i zużycie soli 
będzie m niejsze, ponieważ unikniem y s tra t i niepotrzebnych 
daw ek. K am ienie solne (lizaw ki) powinny być  je d n a k  ta k  
gęste  i spoiste, żeby się nie odkruszały  i zw ierzęta nie 
m iały  sposobności po łykan ia  w iększych kaw ałków  soli, 
k tó re  —  ja k  to już było nadm ienione —  działają  szkodliwie 
w żołądku.

D la  stosunków  austryack ich  uw zględnić w ypada 
w pierw szym  rzędzie tańszą denaturow aną sól bydlęcą. 
O soli tej je s t je d n a k  ty le  b łędnych  zdań i ty le  nieuzasa­
dnionych uprzedzeń przeciw ko jej używ aniu, że z pewnością 
zbytecznem  nie będzie, jeżeli się bliżej zastanow im y nad je j 
sk ładem  i je j w łasnościam i.

D enaturow ana sól b yd lęca  w yrab ia  się przez pomie­
szanie zw ykłej ziarnistej soli z bardzo  m ałem i ilościami 
(0’25 proc.) proszku piołunowego i z czerw onym  tlenkiem  
żelazowym  (0’5 proc.). O ba te  dodatk i są dla b y d ła  na jzu ­
pełniej nieszkodliw e. Piołun działa  owszem podniecająco na  
traw ienie, wchodzi też w sk ład  w iększości, pod różnem i 
nazw am i w hand lu  będących  proszków bydlęcych  („F ress- 
p u lver“, „V iehpulver“). T lenek  żelazowy je s t całk iem  n ie­
szkodliwą, w e wodzie nierozpuszczalną substancyą, k tó rą  
naw et najsilniejsze kw asy  zaledw ie nadw erężają  i k tó ra  
z ciała zw ierzęcego wychodzi niezm ieniona, n iew yw arłszy 
ani dodatniego ani ujem nego w pływ u. Zachow uje się on 
ta k  samo, ja k  np. n iew ielk ie ilości p iasku  lub ziemi, p rzy ­
legających  zaw sze do paszy. Do tego ilość tlenku  żelazo­
wego w denatui-owanej soli kuchennej ta k  je s t m ałą, że nie 
w yw iera żadnego drażnien ia  na  narządy  traw iące, ani też 
w nich może zaw adzać. G dybyśm y jednej sztuce b yd ła  
ca łą  ilość tlenku  żelazowego, jajcą spożyw a w ciągu całego 
roku  z daw aną je j solą, dali do spożycia odrazu, natenczas 
ta  sz tu k a  b y d ła  nie dosta łaby  tlen k u  żelazowego więcej, 
niźli spożyw a p iasku  w 10 kilogram ach siana, opruszonego 
pół procentem  piasku. To samo większość innych pokar­
mów zaw iera zw ykle więcej niżeli pó ł procentu  p iasku. 
Jeżeli więc tlenek  żelazowy nie inaczej działa, ja k  m iałki 
p iasek , i jedna k row a na dzień ze solą denaturow aną co 
najw yżej ’/, g ram a (a  więc tyle, ile 5 do 6 ziarn  pszenicy 
w aży) tlenku  żelazowego dostaje, przeto je s t jasne, że 
o w pływ ie jak im ś tego tlen k u  na  zdrow ie krow y mowy być 
nie może.

W  salinach m ieszają w praw dzie drobnoziarnistą sól 
bardzo starann ie  ze środkam i denaturu jącym i, pod w pły, 
wem wilgoci tw orzą się je d n a k  na  sk ładzie  b ry łk i, przez
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trzęsienie zaś podczas transportu może nawet częściowo n a ­
stąpić uniejednostajnienie denaturyzacyi, wskutek czego 
środki denaturujące nie będą w soli jednostajnie rozdzie­
lone. Ażeby więc inwentarz dostawał zawsze jednostajnie 
wymieszaną sól, należy denaturowaną sól przed użyciem 
jeszcze gruntownie wymieszać albo przesiać.

Uprzedzenie istniejące oprócz tego przeciwko pewnym 
gatunkom denaturowanej soli bydlęcej, objawia się czasem 
pytaniem : Czy sól morska zawiera jod i czy jej użycie do 
wyrobu denaturowanej soli bydlęcej nie jest może niewła­
ściwe? Odpowiedź na to pytanie może brzmieć tylko prze­
cząco. W  soli morskiej niema wogóle jodu, a także we 
wodzie niorskiej są tylko tak  nadzwyczaj drobne iloście 
tego pierwiastku, że wykazanie jodu zwykłymi chemicznymi 
środkami je s t niemożliwe i trzeba się posługiwać bardzo 
subtclnemi metodami analizy chemicznej, ażeby rozeznać 
obecność jodu w wodzie morskiej. W oda m orska zawiera 
daleko mniej jodu, niżeli większość solanek i podobnie ja k  
z tych ostatnich tak  samo i wody morskiej nie może jod 
przechodzić w sól warzonkę, ale pozostaje w ługowinach.

Gdzieniegdzie wypowiadane wątpliwości i zarzuty ro­
bione soli denaturowanej są więc bezpodstawne i jako  je ­
dyne uzasadnione zarzuty pozostają ty lk o : względnie za
wysoka cena i nadzwyczaj zawiły sposób poboru. Jest to do 
życzenia i można się spodziewać, że z czasem i te zarzuty 
staną się bezpodstawne.

Odróżnić jednak należy denaturowaną sól bydlęcą, ła ­
tw ą do poznania po jej czerwonawej barwie, od czarno za­
barwionej soli nawozowej. Ta ostatnia jest denaturowaną 
ostro kwaśnemi substaneyami, które w gruncie (w roli) działają 
wprawdzie korzystnie, ale dla zwierząt są szkodliwe. Ta 
czarna sól nawozowa, będąca zupełnie czem innem niżeli 
dawniej ze salin wydawane omoki solne, przeznaczona jest 
wyłącznie do celów nawozowych, nieodpowiednią zaś jest 
i całkiem niezdatną dla zwierząt, bo jest dla nich szkodliwą.

"położenie rolnictwa w  p o sy i .

Rolnictwo, jak  wiadomo, przebywa nie tylko u nas 
obecnie, lecz w całej Europie ciężką krizis. Obznajomiony 
z rosyjskimi stosunkami gospodarczymi niejaki pan St za­
mieszcza w „Petersburskim  Heroldzie" parę uwag o prze­
sileniu agrarnem  w Rosyi, które krótko streścimy, nie wcho­
dząc bliżej w ich krytykę. Zw raca on przedewszystkiem 
uwagę na lichą uprawę ziemi i m ałą tem samem produkty­
wność kraju. G n o j e n i e  ulepszonem być nie może, bo 
liczba byd ła stosunkowo zmniejszyła się od jakich lat trzy ­
dziestu. W  r. 1857 na 100 rolników w państwie przypadło 
37'7 sztuk bydła, w r. 1871 już tylko 31 sztuk bydła, w r. 
1883 30'1 sztuk, a w r. 1893 zaledwo 28-9 sztuk. Odtąd, 
wobec zaraz bydlęcych, które srożyły się kilkakrotnie, sto­
sunek ten jeszcze się pogorszył i obecnie na każde 100 
ludności oddanej rolnictwu, niema więcej jak 26 sztuk

bydła. W  stosunku do przestrzeni ziemi zmniejszenie to 
ilości bydła jeszcze gorzej się przedstawia, gdyż obszar 
uprawy tymczasem się powiększył.

Toż samo o b r o b i e n i e  z i e m i  bardzo mało postępuje 
a brak narzędzi gospodarskich daje się czuć coraz więcej. 
T ak np. w gubernii Kurskiej (jednej z najżyźniejszyeh 
w Rosyi) około r. 1891 36'6 procent dóbr ziemskich nie 
posiadało pługów i uprawiało rolo przez chłopów. Mimo 
swojego żyznego czarnoziemu, zajmuje też Rosya co do wy 
datności zbiorów ostatnie miejsce między państwami Europy. 
W edle tabel statystycznych Muelgala *) wynosi rezultat 
żniw, obliczony w ćwierciach na d e s i a t y n ę :  w An­
glii: 16-6, w Stanach Zjednoczonych: 10-6, w Niem­
czech 10'7, we Francyi 9’6, w Hiszpanii 9‘2, w Austryi 
i we W łoszech 6;9, w Rosyi tylko 4-6 ; a takiż rezutat 
w ćwierciach na głowę ch ło p a: w Anglii 87'7, w Stanach 
Zjednoczonych 8T7, w Niemczech 39'8, we Francyi 33-2, 
w Austryi 29’2, w Hiszpanii 26'0, w Rosyi 24'1, we W ło­
szech 22-7.

I przy tak  niskiej produktywności, wywoziła wciąż 
Rosja i jeszcze wywozi za granicę stosunkowo więcej zboża, 
ja k  którekolwiek inne państwo, nawet ja k  Stany Zjedno­
czone! W  latach 1883 do 1887 eksportowały Stany Z je­
dnoczone Am eryki przeciętnie tylko 8 procent swych zbio­
rów, Rosya zaś 17 pi’occnt. Dopiero w ostanim dziesiątku 
lat eksport Stanów Zjednoczonych wzrósł niezmiernie i do­
szedł do olbrzymich rozmiarów. Po krizis przemysłowej 
zwróciły się wszelkie kapitały  am erykańskie ku zasilaniu, 
rolnictwa, zaczęto z gorączkowym pospiechem zajmować 
pod uprawę na wielką ska'ę coraz nowe obszary ziemi, 
budować koleje, elewatory itd. Skutek by ł ten, że w roku 
1875 wyparły Stany Zjednoczone swoim produktem  zboże 
rosyjskie z targu angielskiego a w r. 1879 i z Francyi. 
Na ceny zboża rosyjskiego a tem samem na ilość eksportu 
tegoż oddziaływał i oddziaływa także k u r s  r u b l a  pod­
wyżki i obniżki tegoż. (Inaczej — jak wiadomo każdemu 
obznajomionemu z kw estyą walutową — być nie może !)

Rozwój środków obrotowych, zwłaszcza linij kolejo­
wych przyspieszył tylko zdaniem autora krizis rolniczą. Koleje 
i ich taryfy dyferencyjne są przyczyną ekstenzywnej uprawy, 
a tem samem pośrednio przyczyną upadku chowu bydła. Bu­
dowa kolei zmniejszyła też znaczenie kapitału na prowincyi, 
bo za rozprzestrzenianiem się sieci kolejowej poszło zakła­
danie banków i udzielanie przez nie pożyczek na zboże. 
Najczęściej udziela się takich pożyczek na lombard listów 
frachtowych kolejowych i za term in dziesięciodniowy po­
biera się 1 do 1 1/2 procent. Możność otrzymania pożyczki 
w pełnej wartości nadanego na fracht zboża, popchnęła n a­
turalnie wszystkich do handlu zbożom a chłopów do tego, 
że z roku na rok starali się rozszerzać uprawiany przez 
się obszar. Było to w interesie handlujących zbożem, którzy 
zadowalali się zyskiem 3 rubli na wagon zboża, a te po­
trafili w każdym  razie wycisnąć z chłopa.

*) Baty te statystyczne podajemy za autorem nie spra­
wdzając ich,
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Z tą rosnącą liczbą małycli handlarzy zbożem nic 
mogły wielkie firmy handlowe konkurować i wycofały się 
wnet z interesów eksportowych. Taniość komisyonerów wy­
warła wpływ paraliżujący na cały handel zbożowy, który 
poruczony rękom niepewnym począł się coraz wikłać 
i kształtować w sposób niedogodny. Rolnicy rosyjscy w ciągu 
krótkiego czasu przestali być właścicielami swego zboża; 
zboże ich, obciążone pożyczkami i zaliczkami wszelakiego 
rodzaju szło na transport kolejowy, bez czekania korzy­
stnej konjuuktury targowej a sprzedawało się na miejscu 
przeznaczenia po kursie dziennym, nie oznaczanym przez 
producentów, lecz wedle notowań miejsca zbytu. Dwa dzie­
siątki lat trwał ten stan rzeczy i doszło w końcu do tego, 
że obecnie producenci a w części i eksporterowie nie mają 
żadnego zysku. Zysk dzielą między siebie koleje, komisyo- 
nerowie i banki, im bowiem wysokość cen zboża jest zu­
pełnie obojętną, ich obchodzi tylko wysokość eksportu. 
Lwia część zysku przypada kolejom a resztę pochłaniają 
dopiero za operacye pożyczkowe banki i komisyonerzy. 
Stopa procentowa pożyczek jest jeszcze obecnie w prywa­
tnych bankach agrarnych za wysoką, aby ją  rolnik mógł 
ponieść. Wynosi ona dla długoterminowych pożyczek (51/2 
a dla krótkoterminowych na zastaw zboża nadanego na 
fracht, 18 do 36 procent na rok.

Do tego wszystkiego dołącza się jeszcze okoliczność 
że i przychód z ziemi spadł o jakie dwie trzecie pierwo­
tnej wysokości, bo koszta produkcyi pozostały te same, gdy 
tymczasem ceny tak zboża jak innych produktów rolnych 
spadły o połowę lub o jedną trzecią część.

W skutek tego większa część rolników w Rosyi zban­
krutowała lub zeszła do roli licho płatnych robotników, 
którzy w pocie czoła mozolą się aby kolejom, bankom i ko- 
misyonerom przysporzyć zysku. Banki starają się zresztą 
i handel komisyjny wydrzeć z rąk prywatnych i ująć 
w swe ręce ; uda się to im z pewnością a rolnictwu da się 
się jeszcze więcej uczuć. Mali rolnicy zwracają się nieraz 
do banków, aby pożyczkami poprawić swe położenie. Lecz 
przez to popadają tylko więcej w długi, których przy 
zmniejszającym się coraz przychodzie z ziemi nie mogą na­
turalnie spłacić. Bank sprzedaje grunta a włościanin po­
siadający dotąd ziemię, staje się prostym najemnikiem ro­
boczym. Wedle dat podanych przez ziemstwa, liczba wło­
ścian wyzutych z ziemi przez przymusowe licytacyc wyno­
siła w różnych powiatach 15'4, 17'1, 18, 20-8, 21, a nawet 
23 procent całej ludności wiejskiej. Wielu włościan wobec 
ciężkiego położenia sprzedaje też dobrowolnie za byle co go­
spodarstwa i kraj porzuca.

Przedstawiwszy tak w jaskrawych i dosadnych barwach 
położenie rolnictwa w Rosyi, wypowiada autor pod koniec zda­
nie, że Rosya musi co do swej produkcyi rolnej wytrzymać kon- 
kurencyę z Ameryką i w tym celu pod względem ulepszeń 
technicznych i gospodarczych starać się stać na. równi 
ze Stanami Zjednoczonymi (?!)*). Autor sądzi, że wskutek

gorączkowego zwrócenia się w Ameryce wszystkich wiel­
kich kapitałów do rolnictwa i koncentraeyi ziemi w nie­
wielu stosunkowo rękach, nastąpi tam w piodukcyi lolni- 
czcj podobna krizis jak  już nastąpiła w przemysłowej. 
1 to właśnie jest dla niego nadzieją, że rolnictwo rosyjskie 
odzyska znowu na targu światowym stanowisko nadające 
ton, do czego przyczyni się i wprowadzenie złotej waluty (7) 
Swobodniejsza polityka handlowa Rządu, jaka wstępuje 
w miejsce dawniejszej ochronno-cłowoj i która doprowa­
dziła już do rezultatu, do zawarcia traktatu handlowego 
z Niemcami, zaznacza zdaniem autora, kierunek w którym 
dalej iść należy, aby rolnictwo rosyjskie podnieść z u- 
padku. Dr. W. P.

Jaki pożytek może rolnik odn ieść  z chem icznej analizy ziemi.
(Streszczenie w ykładu prof, d ra  Godlewskiego dla praktycznych rolników, 

który wygłoszonym został w dniu 20. m arca b. r. w Krakowie).

Chemik, rozebrawszy ziemię, nie jest jeszcze w stanie 
podać gotowej recepty do jej nawożenia. Mimo tego nie 
można odmówić wielkiego znaczenia analizie. Aby zrozu­
mieć jej zadanie, trzeba sobie uprzytomnić kardynalne 
prawa żywienia się roślin. Materyałami, z których się two­
rzy masa roślinna, są pokarmy, które roślina pobiera czę­
ścią z powietrza, jak  kwas węglowy i częściowo azot, czę­
ścią z ziemi, jak wodę, azot, siarkę, fosfor, chlor, potas, 
wapno, magn i żelazo, a oprócz tego mniej ważne, jak 
krzem i sód. (

Brak, a nawet niedostateczna ilość jednego z tych 
składników, przeszkadza rozwojowi roślin. lunych składni­
ków, choćby znajdujących się w nadmiarze, nie może już 
wtedy roślina zużytkować. Składniki te muszą się znajdo­
wać w pewnej odpowiedniej formie; w innej stać się mogą 
szkodliwymi, np. siarka w postaci siarkanów jest pokar­
mem, w postaci siarkowodoru lub siarczków trucizną dla 
roli. Szczęściem w ziemi składniki te znajdują się przewa­
żnie w formie pożytecznej. Nadto składniki pokarmowe po­
winny być w formie choć do pewnego stopnia rozpuszczalnej 
w wodzie.

Niektórych z tych składników pobiera roślina mało; 
w większej ilości potrzebuje: azotu, fosforu, potasu i wa­
pna. Tych składników musi być w urodzajnej glebie zna­
cznie więcej, niż roślina potrzebuje do wydania obfitego plonu, 
gdyż tylko mała ich cząstka przybiera co roku formę roz­
puszczalną, a więc dla roślin przystępną. Ilość tych skła­
dników w różnych glebach jest bardzo rozmaitą i ztąd głó­
wnie pochodzą różnice w urodzajności rozmaitych gleb i po­
trzeba różnego ich nawożenia, tj. zwrotu zabranych przez 
plony składników. Są gleby, które nie potrzebują takiego 
zwrotu przez cały szereg lat, inne, którym wystarcza czę­
ściowy zwrot przez nawożenie obornikiem. Inne wymagają

*) Jakkolwiek streściliśmy wywody p. St., nie robiąc żadnych w miejscach, które dyktuje autorowi chyba tylko szowinizm na-
uwag, aby je w całej świeżości podać,czytelnikom Rolnika, mimo to rodowy, kładziemy znak zapytania.
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oprócz tego pewnego dodatku w postaci nawozów sztu­
cznych. Zdarzyć się może, iż ziemia wymaga dodatku 
wszystkich albo też niektórych tylko składników. W szy­
stkiego, co zabrano plonami, nie potrzebujemy glebie zwra- i 
cać, lecz tylko to, czego jej istotnie brakuje, bo kupowanie i  
w nawozach takich składników, których w glebie jest pod 
dostatkiem, byłoby marnotrawstwem.

Do najbardziej używanych sztucznych nawozów należą 
nawozy fosforowe, a jednak  są gleby z natury  tak obfltu- 
jące  w kwas fosforowy, że tych nawozów zupełnie nie po­
trzebują, tak, że one nie powodują żadnej przewyżki w plo­
nach ; taką glebę ma np. pole doświadczalne w Getyndze, 
gdzie liczne doświadczenia ze sztucznymi nawozami nigdy 
nic stwierdziły skuteczności nawozów fosforowych. Używa­
nie na takich glebach fosforowych nawozów byłoby w yrzu­
caniem bezpożytecznem pieniędzy. Rozwój roślin zawisłym 
jest przedewszystkiem od tego składnika, który jest w ziemi 
w najbardziej niedostatecznej ilości, jes t to tak  zwane prawo 
minimum. Racyonalne więc nawożenie polega przedewszy­
stkiem na doprowadzaniu ziemi tego składnika, który 
jest w minimum. Dlatego rolnik powinien wiedzieć, czego 
jego roli brakuje. Analiza chemiczna oddałaby wielkie 
usługi rolnikowi, gdyby była w stanie na to pytanie dać 
mu jasną odpowiedź.

Analiza, k tóra oznaczałaby całą ilość każdego ze skła­
dników pokarmowych, najmniej nadaw ałaby się do tego 
celu, bo rolnika obchodzi nie ogólna ilość danego składnika, 
jak a  znajduje się w ziemi, ale ta, która jest dla roślin 
przyswajalną.

Pizyswajalnosć składników pokarmowych zależy: 1. 
od stopnia rozdrobnienia ziemi, bo gdy dany składnik jest 
zamknięty w większym ziarnku minerału, przedstawiającem 
w stosunku do wagi małą powierzchnię, to nie może być 
dla rośliny łatwo przystępny, 2. od rodzaju związku che­
micznego, w jakim  się dany składnik znajduje, bo różne 
związki w różnej mierze ulegają rozłożeniu i rozpuszczeniu.

Pewną miarę zasobności ziemi w składniki przyswa­
jalne daje analiza metodą konwencyonalną, przy której 
oznacza się ilość składników, rozpuszczających się w 25% 
kwasie solnym, użytym w stosunku 2 c. s. na 1 gr ziemi.

Gdy taka analiza wykaże, że w ziemi, pod względem 
fizycznych zdolności dobrej, znajduje się bardzo mało pe­
wnych pokarmowych składników, można być pewnym, że 
użycie nawozów, zawierających takie składniki jest w ska­
zane i musi wpłynąć korzystnie na plony.

Bardzo ważnem jest analityczne oznaczenie ilości wa­
pna w glebie, gdyż wapno jes t w ziemi niezbędne nietylko 
jako  pokarm roślinny, ale i jako ważny czynnik procesów 
chemicznych, odbywających się w glebie (rozkład obornika, 
nitrylikaeya amoniaku itp.). Jeżeli analiza wykaże wapna 
mniej niż 0 2% , a przytem zupełny brak  węglanu wapnio­
wego tak  w glebie ja k  i podglebiu, to wapnienie takiej 
gleby jest rzeczą konieczną.

(idy analiza konwencyonalna wykazuje w ziemi kwasu 
fosforowego mniej niż 0 0 5 % , można być prawie pewnym,

że bez dokupna nawozów fosforowych nie zdołamy na niej 
osiągnąć wysokich plonów. Także ilość tlenku potasowego 
mniejsza niż 0'05%  wskazuje na potrzebę nawożenia solami 
potasowemi, zwłaszcza jeżeli ma być prowadzona intenzy- 
wniejsza uprawa buraków lub kartofli.

Jeżeli ilość kwasu fosforowego lub tlenku potasu prze­
nosi 0‘2 ’/o, to jest bardzo małe prawdopodobieństwo, aby 
nawożenie nawozami fosforowymi względnie potasowymi mo­
gło być skuteczne i potrzebne.

Gdy analiza konwencyonalna wykazuje ilości kwasu 
fosforowego lub tlenku potasowego średnie, tj. wynoszące 
około 0 1 % , to wtedy żadnych pewniejszych wniosków od­
nośnie do potrzeby nawozów pomocniczych wyprowadzić 
z takiej analizy nie można i trzeba wziąć się do innych 
środków.

Lepsze wskazówki można w takich wypadkach otrzy­
mać z analizy, używając do wytrawienia ziemi zamiast 
25%  kwasu solnego, bardzo rozcieńczonych kwasów organi­
cznych, np. 1% kwasu cytrynowego. Ten sposób badania 
wprowadzono już przy kontroli mączki żużlowej, a jak  w y­
kazują doświadczenia z Rotlaenstead, da się on zapewne 
z korzyścią użyć do badania ziemi. Jednak  doświadczenia 
w tym  kierunku nie dość jeszcze są liczne.

Pewne wskazówki co do zasobności gleby w przy­
swajalne składniki dadzą się także osiągnąć przez analizę 
płodów roślinnych tej gleby, bo składniki, których brak 
w stanie przyswajalnym w glebie, będą się znajdować w ro­
ślinach wyhodowanych na tej glebie w ilości %  mniejszej, 
niż w takich samych roślinach pochodzących z gleby 
o składzie normalnym, np. w ziarnie owsa normalny stosu­
nek azotu do kwasu fosforowego jest 100 : 50. Jeżeli ten 
stosunek się rozszerza np. na 100 : 30, to wskazuje to na 
brak  kwasu fosforowego w glebie, gdy się zacieśnia np. na 
100:75 , wskazuje to na brak azotu.

Ale skład  roślin zależy także i od wielu innych czyn­
ników, np. od klimatu i dlatego wnioski co do składu gleby 
można z niego wyprowadzić tylko z wielką oględnością.

Jedynie pewnym środkiem w wątpliwych razach da 
rozstrzygnięcie, który ze składników pokarmowych w gle­
bie naszej znajduje się w minimum, jest przeprowadzenie od­
powiednich próbnych doświadczeń nawozowych. Jakkolw iek 
mozolnemi mogą się wydawać takie doświadczenia, rolnicy 
nie powinni się od ich wykonywania uchylać, bo inaczej 
działając przy wyborze sztucznych nawozów na oślep, nara­
żają na bezpożyteczne marnowanie pieniędzy wyłożonych na za- 
kupno nawozów. Analiza chemiczna jest w każdym razie ważną 
czynnością wstępną, która jeżeli nie zawsze daje nam nie­
wątpliwe orzeczenia co do wyboru sztucznych nawozów, to 
przynajmniej daje nam cenne wskazówki wytyczne co do 
kierunku doświadczeń nad sposobem najwłaściwszego na­
wożenia danej gleby.
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Nornik i  (Arvicola l/Vuhlmause).

Przeniósłszy  się pi’zed trzem a la ty  do tu tejszej oko 
licy, gdzie w prom ieniu kilkum ilow ym  niespotkałem  praw ie 
ani jednego drzew a owocowego, przykrego  doznałem  w ra ­
żen ia ; a zapy tu jąc  pojedynczych gospodarzy, dlaczego nic 
nie sadzą, otrzym ałem  na to p raw ie wszędzie tę sam ą od­
pow iedź: „że na tych  g run tach  sadow ina róść nie będz ie1'. 
Zapoznaw szy się później nieco bliżej z w łaściw ością gleby 
i m iejscowymi stosunkam i, uw ażałem  podobne tw ierdzenia 
ze strony ludu poprostu za przesąd, b ra k  woli i chęci i po­
stanow iłem  w ystąpić z dobrym  przyk ładem .

W  pierw szym  więc zaraz roku, przeistoczyłem  1 m org 
pola przydzielony mi do uży tku  na sad, w ysadziw szy w tym  
celu 100 szczepów jab łon i i grusz różnego g a tu n k u  6-cio 
letnich w jesieni. G lebę pod te  w ysadki stanow ił czarno- 
ziem przeszło m etr głębokości p rzepuszczalny z lekkiem  po­
chyleniem  k u  wschodowi. D la  w iększej pewności udan ia  
się upraw y otoczyłem  ten sadek  row em , w m iejscach w il­
gotniejszych ułożyłem  dreny , z obawy zaś przed silnymi 
mrozam i zaopatrzy łem  pieńki słom ą, m iejsca około korzeni 
p rzy k ry łem  gnojem. D rzew ka  te w szystkie bez w yjątku  
się p rzy ję ły  i puściły  naw et dość znaczne pędy w lecie. 
Nieco później je d n a k  zauw ażyłem , iż n iek tóre  z nich z d ra ­
dziły  gorszy w ygląd, a badając je  bliżej, spostrzegłem  o- 
koło p ieńka mnóstwo dziur i korzenie poobgryzane przez 
norniki. Szkody te je d n a k  w pierw szym  roku  nie b y ły  ta k  
znaczne, gdyż z w yjątk iem  k ilk u  okazów, inne drzew ka 
cieszyły się dość dobrym  rozwojem.

W  m niem aniu iż nagrom adzony obornik około d rze­
w ek i słoma, łatw o zw abić może te  szkodniki celem szu­
k an ia  kry jów ek na zimę, zaniechałem  tego sposobu zaopa­
trzen ia  szczepów, i ograniczyłem  się ty lko  na  osmarowa- 
niu pieńków  w apnem  i gliną, by je  tym  sposobem zabez­
pieczyć od obgryzania przez zające. P okazało  się jed n ak , 
że i to nie pomogło, gdyż w następnym  roku  szkody by ły  
jeszcze w iększe i to ta k  dalece, że p raw ie w szystkie d rze­
w ka ucierp iały , a n iek tóre  z n ich  w sku tek  kom pletnie o b ­
gryzionych korzeni p rzez norniki, bądź to zupełnie uschły , 
bądź też  od w ia tru  się poprzew racały .

P laga  ta  s tan ę ła  ja k b y  na p rzekór moim najlepszym  
zam iarom , i tym  jest dotkliw szą, iż nie m am  i nie znam  
ani jednego  środka zaradczego.

Niemało też spustoszenia od ty ch  szkodników  można 
widzieć w tu tejszej okolicy wszędzie, tak  w ogrodach, po­
lach, łąkach , jakoteż i lasach, i niejeden m łodnik  grabow y 
i bukow y uległ ich zniszczeniu. To samo stało się i ze szkółką 
owocową, k tó rą  przed dwom a la ty  tu  założyłem .

Chcąc więc w szelkiem i sposobami ratow ać sytuacyę 
tutejszego sadow nictw a, a niemniej tez i uwolnić się ile 
możności od szkód przez norn ik i w lasach, odnoszę się, 
czy niewiadom e są ja k ie  środki skuteczne przeciw ko szko­
dom od norników  ?

W  ostatnich czasach głośnym  się s ta ł środek Lbfle- 
row ski tęp ien ia  m yszy zapom ocą specyalnego bakcylusa, 
czy n iedałby  się ten  sposób użyć przeciw ko nornikom  ?

W  Suchodole dn ia  a. m aja 1896. B .  K .

Wiadomości z Oddziałów.

Zjazd strefowy w K ałuszu.
D nia 30. czerw ca b. r. odbędzie się w K ałuszu  Z jazd  

strefowy O ddziałów  kałuskiego, stanisław ow skiego, tlum a- 
ckiego i pokuckiego.

Oprócz posiedzenia, k tórego porządek dzienny będzie 
ogłoszony, odbędzie się w K ałuszu prem iow anie byd ła  i koni 
roboczych połączone z targiem  na  bydło rozpłodowe, jako­
też w ystaw a nierogacizny i drobiu.

D la wielu gospodarzy przedstaw i niem ały interes 
wzięte w program  przez R adę O ddziału  kałusk iego  zwie­
dzenie kopalni oraz m łynów  kainitow ych, jakoteż zw iedze­
nie brow aru najnowszego system u.

-  <>-o<2s=a0r£̂ €»-»~-

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

W yciąg czyli e k s t r a k t  s ło d o w y  zalecanym  byw a jako 
bardzo dobry środek w zm acniający szczególnie dla słabych 
na piersi i je s t nim rzeczywiście, jeżeli nie je s t fałszow any, 
gdy je s t bowiem stosunkowo drogi, przeto je s t pokusą dla 
chcących zarab iać  dobrze na lichym  tow arze. W yciąg  ten 
m ożna je d n a k  bardzo dobrze w yrabiać w domu, przyczem  
ma się tę korzyść, że w ypada tan iej i co w ażniejsze, mo­
żemy mieć pewność, że m am y istotny p re p a ra t słodowy 
a nie ja k ą ś  podejrzanej wartości m iksturę, zasłodzoną sy ro ­
pem, m elasą lub czemś podobnem. Chcąc robić tak i w y­
ciąg, bierzem y np. 10 kilogr. słodu drobno pośrutow anego 
i zalew am y go 20 litram i m iękkiej (przegotow anej) wody. 
Z alew a się na noc. Rano zlew a się czysty  p łyn  i odstaw ia, 
pozostałe zaś śrótow iny słodowe zalew a się ponownie wodą, 
ale ju ż  tylko 10 litram i i gotuje przez trzy  godziny, poczem  
przecedza się przez gęste płótno. O dcedzony p łyn  zlew a się 
do pierw szego w yciągu rów nie przecedzonego i gotuje ta k  
długo, aż p łyn  nabierze gęstości syropowej. Podczas goto­
wania, szczególnie, gdy p łyn  robi się gęstaw y, trzeba  b a r­
dzo uw ażać, żeby się nie p rzy  smalił, czego un ikam y mie­
szając pod koniec bezustannie albo co jeszcze lepiej, płyn 
już gęstaw y odparow ujem y do gęstości syropowej na tak  
zw anej kąpieli wodnej. O trzym any w ten sposób w yciąg 
słodowy zlewa się jeszcze gorący  do flaszek, zaraz korkuje  
i zalakow ujc. T rzym a się k ilk a  la t jeżeli był dobrze zro­
biony i zakorkow any, używ a się zaś w prost albo rozpuszcza 
przegotow aną wodą do tego stopnia, żeby go można pić 
ja k  rodzaj piw a w zm acniającego.
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Obwieszczenia c. la m ie
L. 4 3 5 5 0 .  Ze względu na obecny stan zarazy pysko- 

wo-racicowej w Galicyi, c. k. Rząd krajowy w Czernio- 
wcach rozporządzeniem z dnia 14. maja l>. r., 1. 8123 zniósł 
swe rozporządzenie z dnia 14. listopada 1895 1. 18958 (tu­
tejsze ogłoszenie z dnia 25. listopada 1895, 1. 96275) ty­
czące się zakazu wprowadzania do Bukowiny z Galicyi by 
dła rogatego, owiec, kóz i świń, utrzym ując tylko w mocy 
zakaz wprowadzania tych zwierząt do Bukowiny z polity­
cznego powiatu lwowskiego.

Równocześnie zaś wzbronił tenże c. k. Rząd krajowy 
wprowadzać i przywozić świnie do Bukowiny z następują­
cych, pomorem świń dotkniętych powiatów G alicyi: Bochnia, 
Brzeżany, Ilusiatyn, Jasło, Jaworów, Przemyśl, Rudki, 
Sambor, Skałat, Staremiasto, W ieliczka i Żydaczów.

Lwów dnia 25. maja 1890.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Livów, dnia 6. czerwca 1896.
Ze wszystkich produktów jedynie owies i kukurudza u trzy­
mują się w cenie. Puch ogólny z powodu małej podaży 

nic ożywił się.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . ■ 7'10 do 7 30
Żyto gotowe . . . . .  5 80 ,, 6 10
Owies obroczny .
Jęczm ień . . . . . .
Rzepak . . . . . .
Groch . . . . . .
W yka . . . . . .  4’40
Bobik . . . . . .

5 25 „ 5-40
n
j j  "

n

a

12 75 „ 13-25

H reczka . . . . .  
K ukurudza . . . .
Chmiel za 56 kilogr. .
Koniczyna czerwona

„ biała . . . .  
Koniczyna szwedzka . •
Tym otka . . . . .  
Spirytus loco stacye kolei gotowy .

„ „ „ „ na termina

N  a d e s ł a n e .

Krajowa stacya chemiczno-rolnicza w Bublanach
zawiadamia niniejszem, że

tine Towarzt

7-50

la zasadzie umowy zawartej z krajową stacyą chemiczno- 
olniczą w Dublanach, poddaje wszelkie sprzedawane prze- 
;eń nawozy „Kontroli naw ozow ej11 krajowej stacyi cliemi- 
•zno-rolniczej w Dublanach i daje gwarancyę stosownie do 

regulaminu stacyi.

5'90 „ 6-30
4*50 ,, 5*—
7*75 „ 8 * -
5*30 „ 7*50

„ 4*75 
4*50 „ 4-70

Regulamin obejmujący bliższo szczegóły „gw arancyi“, 
dawanej przez firmę kontrolowaną wysyła się każdemu żą­
dającemu bezpłatnie odwrotną pocztą.

Józef Mikułowski Pomorski 
k ie r o w n i k  s tac y i .

O G Ł O S Z E N I  A.

Do wydzierżawienia
f o l w a r k  obszaru 691 morgów, w powiecie jarosławskim , 
przy drodze bitej krajowej położony, 14 kilom, od Jarosła­
wia, a 3 kilom, od stacyi kolejowej odległy od 24. czerwca 
1896 r. - Bliższych wiadomości udziela Zarząd dóbr ksią­

żąt Czartoryskich w Pełkiniach p. Jarosław. 2— 3

R lv o ii o n i
lat 35 z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Dublanach 
z postępem bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec­
twami odbytej służby w kraju  i zagranicą, poszukuje po­
sady od 1. lipca. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adre­

sem E k o n o m  w L i b u s z y ,  o. p. B i e c z .  5—fi

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borowna nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie licho, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w. a., przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100 kilo 30  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 16—V

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfcnsetzlingc)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H. L  o h r  & S o l i n  S a a z (B iih m e n j.  14—?

ion DuraKow p a s te w n y c h  w
poczta Mościska w Przcmyskiem

p o l e c a  n a  s e z o n  1890 r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gw arancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i za granicą, 

dokąd zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 kilogr.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfor czerwone 16 zł.
Sprzedaje łsię każdą ilość od 5 kilogr. począwszy w wor- 

i  kacli po 5, 10 i 50 kilogramów. 13—V

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


